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TRYBUNALSKI 
JEDVNE1PISMO( CODZIENNE WYCHODZĄCE i:. DRUKOWANE W PIOTRKOWIE 

GHAJ 15-7 Zbrojny konflikt chiń 
ński nie tyJko nie wygasa ale przy 

coraz ostrzejsze formy. Dowodem 
st akcja rządów, zainteresowanych 
wach chińskich a mianowicie Fran 
glii i Stanów Zjednoczonych. Plano 
jest wspólna interwencja ambasado 
eh państw w Tokio, celem stwier­
' jakie są dalsze plany rządu japoń 

tymczasem Japończycy coraz bar -
zac:Skają pierścień ·wojsk na około 

reorganizowali armię chińską. N a czele 
cficeiów niemieckich stoi gen. Falkenhau 

Ąrmia Czang Kai S'zeka zaopatrzona w 
brytyjskie czołgi i czechosłowackie kara 
b~ny maszynowe systemu ZB . 

Najsłabiej przedstawia się lotnictwo 

chińskie Składa się ono z 15 eskadr nie 
mających jednak dostatecznego wys2'Jkole 
nia bojowego. 

SZANGHAJ 15-7 Na całym terytorium 
Chin, nie wyłączając nawet Mandżurii pod 
noszą się fale patriotyzmu i nastroje anty 
japońskie Bojkot towarów japońskich sta 

d ą 

REDAI<CJA i ADMINISTRACJA: 
Piotrków T yb., Legionów 29 

tel. 10·55. 

REDAKTOR PRZYJMUJE: 
o d goaz. 9 - 10 

ADMINISTKACJA CZVNNA: 
od godziny 8-ej do 19-ej 

Cł<~T JNTK OGI.OSZEiq": 
Za wiersz milimetrowy (jednoszpalto­

wy) - 40 gr. Pierwsza strona i ta.bela· 
ryezne o 50 proc. drożej. 

Drobne: 10 grcszy za wyraz. Poszuku­
jącym pracy: . 50 proc. taniej. 

Prenumerata miesięcznie 
2.50 

je się coraz powszechniejszy Dzienniki wzy 
wają obywateli cnińskich do szeregów gło 
sząc że nadeszła chwila zlikwidowania po 
rachunków z Japonią. 

Obywatele japońscy zamieszkali w Chi 
nach opuszczają w pośpiechu swe siedziby 
udając się do portów. 

Pod murami miasta toczą się bez 
walki. Kanonadę słychać nawet 

dawnej stolicy, w dzielnicach 
cudzoziemców. 
adra japońskich samolotów bombar 
miejscowość Nau Nan gdzie zgroma 
się większe oddziały wojsk chińskich 
' pekińskie widząc przeważające 

na potnoc gen. Franco 
Sensacyjne rewelacj.e angielskiego dziennika 

apończyków atakujące Pekin, skłon 
do ustąpienia sprzeciwia się temu· 
:rząd centralny w Nankinie i do­

wo armii chińskiej z marszałkiem 
- Kai Szekiem, który rozporządza 
znaczną siłą wojskową. Ma on pod 
· rozkazami pół miliona żołniel'zy 
~obrze wyszkolonych przy pomocy do 
w niemieckich, którzy już od 5 lat 

LONDYN 15-7„ Manchester Guardian" 
zamieszcza ciekawe rewelacje o pomocy, 
udzielanej armii gen. Franco przez rząd 
niemiecki. 

Dziennik ten stwierdz::i, że ochotnicy 
stale wyruszają do Hiszpanii. Są to prze­
ważnie piloci, których armia powstańcza 
bardzo potrzebuj"'. 

~ Hambilrgu ła<lowa.ny jegt bez pr7.erwy 
sprzęt wojenny na okręty, płynące pod 
zmienioną nazwą i pod fałszywą banderą. 
Najczęściej okręty te używają bandery 
państw południ•oWo amerykańskich, jak Pa 
nama lub Peru. 

W hamburskiej stoczni „Nordwerff" 
przebudowano ostatnio 15 niemieckich ho 

lowników, zaopatrzono je w armaty i dzia 
ła przeeiw1ot11icze. Flota gen. Franco obec 
nie bardzo uboga z zadowoleniem przyję 
ła tak znaczną pomoc ze strony niemiec -
kiej. 

WOLWf BY · NA HONG Rf Slf S~CJALISlóW f RftNCUSHICH 

N a przystani w Hamburgu dwie hale a 
mianowicie Nr. 27 i 32 przeznaczone są 
wyłącznie na składy broni i amunicji, idą 
cej do Hiszpanii Część nadbrzeża w Ham 
burgu nazwana jest p0pularnie „dokami 
gen. Franco" W halach Nr. 33 i 34 znaj 
dują się składy czołgów i artylerii przeciw 
lotniczej, przeznaczonej dla wojsk po -
wstańczych. , 

Stałe wysyłanie ochotników niemieckich 
do Hiszpanii powoduje oczywiście znacz­
ne straty w lud.z:ach Rodz!ce poległych są 
zawiadamiani o śmierci swych synów ale 
zobowiązani są 3.o tajemnicy. W czerwcu 
przybyły do Hamburga okręty z trumna­
mi poległych, które wnieszczono w hali 7 
Zarówno statki jak i doki portowe strzeżo 
ne były przez silne oddziały policji. 

:ARY.Z 15-7 Na kongresie partii socja 
r~znej w Marsylii doszło .do burzliwych 

o rozpoczęciu nocnych obrad gdy prze 
dniczący kongresu poddał pod głosowa 
wniosek odrzucający prośbę wydalo­
rok temu z partii członków młodzie-

socjali.stycznej federacji Sekwany, o, 
~onych o trockimi, na sali jak również 
galeriach wybuchł tumult który rych 

zamienił się w bójkę. 
W krótkim czasie sala przybrała cha -

r prawdziwego pobojowiska a na -
w pewnym momencie uc7.estnicy obrad 
cili za rewolwery. 

:zczęście:m nie doszło do wymiany strza 

W pewnym momencie wśród walki je­
z członków kongresu począł grozić re 
erem loży w której siedzieli dzienni 

rze. 

Z największym wysiłkiem Blwn i Dor 
moy doprowadzili ostatecznie do uspokoje 
nia atmosfery i podjęcia obrad na nowo. 

W głosowaniu kongres uchwalił 2-3 gło 
sów pozostanie ministrów socjalistycznych 
w rządzie. 

W. końcowej części rezcolucji kongres u 
zaileżnił jednak wspólpracę z rządem od 
dalszej realizacji programu „frontu ludo 
wego" a mianowicie upaństwo"ienia ,pod 
stawo\\1-ych przemysłów, towarzystw u.bez 
;pieczel).iowych instytucyj kredytowych i 
kolei. · 

W kołach politycznych wynik kongresu 
potraktowano ja:ko poważną przeszkodę w 
akcji rządu Chautemps na rzec.z uspokoje 
nia kraju i odbudowy finansowej . 
Pra~icowa „Echo de Paris" konkluduje 

iż właściwie kongres marsylski wypowie 
dział się za kryzysem ministerialnym tyl 
ko w nieoznaczonym terminie. 
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AngUcr ieszcze próbuia 
ugasić pożar hiszpański 

LONDYN 15-7 Rząd brytyjski zapropo 
komitetowi nielinterwenaji nowy · 

, k0ntroli w Hiszpanii Plan ten przewi 
Je utrzymanie kontrolerów w portach 

oczesnym zlikwidowaniem patrolowa 
• na morzu, następnie utworzenie komi 

Óraby dopilnowała wycofania obcych 
ateli walczą,cych w obu armiach hisz 

. kich Po wejściu w życie tych postano 
~mocarstwa uznałyby obie stroną wal 

za kombatantów. 
Ten :plan nie znajduje w, społeczeństwie 

angielskim uznania. Opinia publiczna uwa 
ża, że zarówno ostatni plan, jak i poprzed 
nie nie zmienią sytuacji na półwyspie Pi 
renejskim. • 

Jeżeli powyżi:zy plan zostanie odrzuca 
ny będzie to juz ostatnią próbą zmierzają 
cą do zlikwidowania wojny domowej. 

Z Rzymu donosz.ą że Włochy były by na 
wet skłonne przyjąć ten plan, pod warun 
kiem jednak, że An.glia zgodzi się uznać 
podbój Abisy.nii. 

Radykaln~ „Oeuvre" przestrzega socjali 
stów przed doprowadzeniem do kryzysu 
gabinetowego, gdyż - zdaniem dzienni­
ka - „po trzecim rządzie ,frontu ludowe 
go" mógłby łatwo przyjść do głosu we 
Francji faszyzm. 

Rekord lotników s 
n e • 

I h 
Wspaniały lot z Moskwy do Kalifornii 

SAN FRANCISCO 15-7 Lot sowiecki z 
Moskwy do Stanów Zjednoczonych ponad 
biegunem północnym - zakończył się peł 
nym sukcesem. 

Samolot sowiecki „Ant 25" przeleciał 
nad San Francisco nie l~dując. Gdy w cią 
gu kilim dalszych godzin nie nadchodziły 
żadne o nim wiadomości zaczął przeja -
wiać się pewien niepokój. Konsul sowiecki 
w San Francisco niezwłocznie odleciał do 
miejscowości Bakersfield położonej w od 
ległości 450 klm. od San Francisko w .na 
dziei że tam spotka się z lotnikami sowl.ic 
kimi. Sytuacja komplikowała się z powodu 
gęstej mgły .która ogarnęła całą Kalifor 
ni{. 

Ostateczni(.. lotnicy sowieccy ·wylądowa 
li o giodz. 15 czasu zachodnio eurapejskie 
go na łące w odległości 5 km. na zachód 
od m. San Jacinto w Kalifornii południo 
wej o 144klm. na wschód od Los Angeles 

Dotychczasowy rekord należał do Fran 
cuzów Codos i Rossi i wynosił 9,104,7 km 
Obecny więc rekord lotników sowieckich 
pobił daV'.>-uy rekord o przeszło 1700 km . 

Lotnik Gromow oświadczy.J, że samolot 

podczas przelotu nad Górami Skalistymi 
osiągnął wysokość 6000 mtr. Lotnicy uży 
wali aparatów tlenowych. 

Przez cały czas lotu samolot działał 
sprawnie. Gromow oświadczył, że zale -
c1ałby wgłąb Meksyku gdyby natrafił na 
pomyślniejsze warunki atmosferyczne, lecz 
przeciwne wiatry spowodowały nadmierne 
zużycie paliwa W momencie lądowania 
zbiorniki paliwa były niemal puste. 

Stracona nadzieja odnalezie­
nia Amełii Earhart 

HONOLULU 15-7 Samoloty lotniskowca 
„Lexington" powróciły na okręt nie zna­
lazłszy nigdzie śladu zaginionej lotniczki 
lub jej samolotu. 

To ostatnie bezskuteczne poszukiwanie 
zdaje się orzesądzać o losach zaginioneJ 
przed 11 dniami Amelii Earhart. 
Rząd S't. Zjednoczonych wydał zakaz lotów 
transoceanicznych dla wszystkich amery 
kńskich Jotników prywatnych. Zarządze -
nie to pczostaje w związku z zaginięciem 
lotni~i Earhart 
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ew1 ae e, 
.Tak Już w0 wczorajszym nllrncrze do­

nieśliśmy, w parysikim tygodniku 11 Le suis 
partout" z 9 b.m. znala:lly się rewelacje, 
które - o He oczy.v\'-i.Sta oparte są na re­
alnych podstawach - obudzić miuszą w 
Polsce zrozumiałe zainteiresowanie. Cho­
dzi o Czechosłowację jako bazę aktji ko­
munistycznej na Europę środkową ! o 
macki, wysunięte przez tę akcję w .stronę 
Polski. Pismo paryskie zainteresowało się 
drogami, wiodącymi do Polski dla agita­
torów V\iywrotowych, nielegalnym przakra 
czaniem naszej granicy, przemytem 11bibu 
ły" z CzechosłowaC'ji do nas i t.d. 
W1śród tych rewelącji paryskiego orga­

nu znajduje się jednak ustęp, który 
gdyby był potwierdzeniem rzeczywistych 
faktów - nie mógłby przejść bez głęb­
szego echa i następstw. Oto pismo to do­
nosi: 

11
Jednym z byłych szefów Kominternu 

żyjącym obecnie jako emLgrant w Czecho­
słowacji, jest niejaki Grabowski, który o­
statnio nawiązał kontakt z Witosem, przy 
wódcą Judowym, przebywającym na emi­
gracji, również zamieszikałym w P-radze. 
Grabowski chce go zainteresować utwo­
rzeniem 11frontu ludowego" w Polsce.„ 
Obaj zainteresowali się szczególnie nawią 
zamem stosunków nielegalnych z Polską. 

2i osłupieniem czytamy tę wiadomość. 
Jakto? Witos rozmawia z agentem 11ko­
minternu"? I to na tematy przemytu lu­
dzi i wywrotowej bibuly do Polski? Czyź'­
by to było możliwe? 

Trzeba, aby w tej .sprawie ujawniona 
została cała prawda. w;szclkie niedomó­
wienia czy wykręty nie mogą :przesłonić 
paryskiej wiadomości, podającej przecież 
ten fakt w formie pozytywnej, wskazują­
cej z imienia i nazwiska osoby tych szcze 
gólnych 11 rozmówców": ajenta „Kominter 
nu" i Wincentego Witosa. 

Rzecz charakterystyczna, że te rewela­
cje, dotyczące Czechosłowacji zarówno ja 
ko bazy akcji komuny w środkowej .filuro· 
pie, jak i knowań przeciwpolskich, zbiega 
Ją się z wynurzeniami na gruncie czecho­
słowackim głównego publicysty PPS, b. 
posła Niedziałkowskiego. Ulmieścił on w 
praskim 11 Pravo Lidlu" obszerny artykuł 
o sytuacji wewnętrznej w Polsce, przy 
czym ujawnił cel, od którego zmierza, a 
mianowicie, by 11nowa, demokratyczna 
Polska wraz z demokratycznymi państwa 
mi i.„ Sowietami uczciwie współpracowa-
' " 1(1 • 

Oczywiście: pod nazwą 11 dęmokratycz­
nych państw" w pierwszym rzędzie red. 
Niedziałkowski ma na myśli„„ Czechosło 
wację. 
Wyobraża sobie zatem: Sowiety, Cze­

chosłowacja i - Po1ska mają się połączyć 
w imię„. 11 nowej demokracji". 

I to pis·ze się dla Pragi czeskiej, gdzie 
chyba nie w imię 11 nowej demokracji" od­
bywa się proces ucislm i wynaradawiania 
2UO-tysięcznej rzeszy mniejszości polskiej 
za Olzą - pisze się już po szeregu proce­
sów moskiewskich, stwierdzających raczei 
Lizantyjsko - dyktatorski system panowa 
rda, a zaprawidę nie pxądy, zinierzające do 
11 nowej demokracji"„. -

Mniejsza zresztą o poglądy p. Niedział 
kowskiego na „nową demo1;.rację", której 
przykładem ma być.„ MoskW.l i system 
rządzenia na zachód od 01.zv. 

Chodzi raczej o bezsprzeczny 11 animus. 
iniuriandi", o tę chęć szkalowania stosun 
ków wewnętrznych we własnym kraju i to 
właśnie w„. Czechosłowacji, której stosu­
nek do nas przejawia się w ro.zimaitych 
1dziedzinach wyraźnie nieżyczliwie, a wo­
bec mniejszości polskiej wręcz nieprzyjaź 
nie. I chodzi, zarówno w jednym, jak i 

W sprawie ulg kolejowych 
dla dzieci 

Ministerstwo Komunikacji przypomina, 
że do zabrania ze sobą dzieci w podróż 
koleją za opłatą UJlgową ze zniżką 87 i pół 
proc. uprawnieni są również opiekunowie, 
posiadający bilety odcinkowe tygodniowe 
i miesięczne, jak również bilety okręgo­
we i wszelkiego rodzaju bilety ulgowe, o­
prócz grupowych i kart na pociągi popu­
larne. 

'' 

PIĄTĘK'.1 dnia 16 lipca 1937 roku. 
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drugim wypadku, a więc rewelacyj "Je su 
is partout" o kontaktach kominternowo­
witosowych, jak też popisów poł&kiego o­
pozycjonisty w praskim 11 Pravo Lidu", o 
to, że siedliskiem i wylęgarnią pastrojów 
i prądów antypolskich, użyczającą miej­
sca dla knowaf1 czy też propagandy praso 
wej jest właśnie Czechosłowacja.„ 

Czy w tych warunkach nie jest zrozu­
miała i uzasadniona podejrzliwość nasza 

w kwestii lojalności mi~d.zypaństwowej ---< 

a zarazem wielka ostrożność, jaką trzeba 
scosować we wzajemnych stosunkach są­
siedzkich? 

Oto pytania, które wysuwają się w spo 
łec,zeństwie palskim, przenikniętym do 
gruntu ideą pokojowego współżycia z 
wszystkimi sąsiadami, ale bacznie też strze 
,gącego zasady, by nigdzie nie powstawa­
ły ośrodki knowań antypolskich i nigdzie 

~iły dywersyjne czy malkontenckie 1 

pra~iały polityki wtrącania się w 
stcsunki wewnęitrzne. ~y2Jby Czec! 
\Ve.cja chciała pod tym względem 
wić wyjątek i tolerując u siebie b 
m ;in'styc.znej a przeciwpalskiej akcj 
też i propagandy opozycyjnej licz 
g!a na naszą pobłażliwość? Mamy 
r,ie, że pod względem ludzie nad 
wą bardzo się mylą.„. 

Konflikt wawelski z ikwidowa 
List ks. ntetr. Sapiehy do P. Prezydenta R. 

wyjaśnia całkt;>wicie nieporozumienie 

Rząd uznał sprawę za ostatecznie załatwia 
WARSZAWA., 15.7. W dniu wczoraj­

szym Pan Pre'zydent Rzeczypospolitej 
przyjąl p. ministra spraw zagranicznych 
J_ BeCka na audiencji, po której wy\::lany 
został następujący komunikat: 

Ks. a,rcybiskup krakowski zwrócił się 
za pośredniotwem ks. nuncjusza apostol­
skiego do Pana Prezydenta _ Rzeczypospo 
litej z listem następującej treści: 

Dostojny Panie Prezydencie ! 
W związku z odpowiedzią Pana Prezy­

denta do członków kapituły katedrafoej 
k•rako'\\1skiej, którzy w dniu 8 b.m. wrę­
czyli mój list, pragnę sprecyzować mą 
myśl 01dnośnie istotnego punktu tegoż li-
stu. . 

Przedkładając Panu Prezydenta~; mo­
je motywy przeniesienia zwłok ś.p. Mar­
szałka Piłsudskiego nie miaiem i mieć 

nie mogłem intencji obrażenia w czym.kol 
wiek ani Dostojnej Osoby, ani godności 

Pana Prezydenta, z uwagi na jego wyso'­
ki urząd, jako Głowy Państwa, jak dla 
urzuć, któce żywię względem Jego Osoby 
Skoro stało s:ę faktem publicznyr.J., że to 
moje stanowisko było Uomaczone jako o­
braza Osoby i autorytetu Fana Prezyden 
ta, oraz dowiedziawszy się, że Pan Pre­
zydent czuje się dotkniętym, boleję nad 
tym, i jako biskup i obywatel poczuwam 
~ję do obowiązku oświadczenia i zapew­
nienia Dostojne.go Pana Prezydenta o 
mym należnym i niezmiennym oddaniu. 

Raczy Dostojny Pan Prezydent przy­
~'ąć wyrazy głębc·kiej czci i wysokiego po 
••:ażania. 

ADAM SAPIEHA bp. 
W Krakowie dnia 11 lipca 1937 r. 

N alei.y za.znaczyć, że już poprzednio ks. 
arcybiskup krakowski stwierdził, iż gro­
by królewskie i wielkich mężów polsk~ch 

~:pcczywających w podziemiach ka 
wawelskiej uważane były „zawsze n 
ko za sanctuarium kościelne, ale za 
za przybytek narodowej chwały" i a 
c.zyi, iż „trumny królów złożone na 
i definitywnie w grobach królewskie 
i trumna ś.p. Marszałka Józefa Piłs 
go nie b~dą zmienione co do miejsc 
by zatym kiedyś zaszła absolutna i 
ko·wa potrzeba zmiany, mogłaby n 
I=·O porozumieniu s1ę ks. me.tropolit 
H:owskiego z Panem Prezydentem 

W tych warunkach Pan Frezyde 
c ypospolitej przyjął do wiadom.oś 
vviadczenie ks. metropolity krakow 
zicżcne Panu Prezydentowi prze·z 
nistra sprav{ zagranicznych Becka · 
cjalnej audiencji w Juracie. 

Wobec pov;yższych faktów RZl. 
WAżA SPRAWĘ ZA OSTATECZ 
LATWIONĄ. 

Dążenia narodowej Hiszpa 
Zwycięstwo nad zarazą bolszewizmu i jedność państ 

• Wywiad z generałem Franco 
BERLIN. :Kilka dzienników nielniec­

kich ogłasza wywiad, udzielony przez ge 
nerała Franco jednemu z koresponden -
tów amerykańskich. Gen. Franco oświa;d 
czył m. in., iż ratunek Hiszpanii widzi je­
dynie w pełnym zwycięstwie armii naro 
dowej. Spodziewa on się, że zwycięstwo 
będzie szybkie. 

Na zapytan;e korespondenta, c:1'.y są ja 
kieś oznaki, iż WaJencja próbowała zakoń 
czyć wo3nę przy pośrednictwie zagranicy 
g<::n. Franco oświadczył, iż rokowania w 
tym kierunku usiłował rozpocząć premier 
Blum. 

Zwrócić się on miał m. in. do prezvden 
ta Stanów Zjednoczonych, spotkał się jed 
nak z od.mową. 

ll:siłowania te, zdaniem gen. ł"'ranco, 
świadt:zą bądź co bądź o rozpaczliwej sy­
t~acji Walencji. 

N a pytanie, jakie warunki postawią po 
wstańcy, jeżeli nieprzyjaciel zwróci się z 
prośbą o zawieszenie broni, gen. Franco 
oświadczyi:, iż żądaliby oni przede wszy­
stkim oddania całej artylerii i wszystkic]1 
s2mclotów oraz zwolnienia wszystkich jeń 
c0w. 

Daiej Franco zaprotestował przcC'iwko 
jakimkolwiek projektom pdziału Hiszpa 
nii na czerwoną i białą, oświadczając, iż 
ru<~h r;arodowy walczy z myślą o ni~po -
dzielnej H~szpanii. 

Realizacji projektu wycofania ochotni 
ków przeszkadza zdaniem gen. Franco sta 

Król Karol konferuje w Pary!o 
Czechosłowacja i Jugosławia chcą mieć ambasady 

P ĄRYź Król rumuński przeprowadził 
rozmowy z rządem francuskim. Dotyczyły 
one glóWtnie spraV1-y konsolidacji Małej En 
tenty stosunku Rumunii do Ligi Narodów 
i sprawy podniesienia poselstw rumuń -
.skiego w Paryżu i francu,skiego w \}µ.ka 
reszcie do stopnia ambasad. 

Wcze.raj kórl odbył parogodzinną konie 
rencję z premierem Chautemps i ministra 
mi: Dala di erem i Delbosem oraz ze sta­
łym delegatem francuskim do Ligi Nara 
dów Paul Boncour'em. 

Mimo pogodnego nastroju tych rozmów 
jak zaznacza „Petit Parisien" stosunkom 

francusko rumuńskim brak harmonijnej 
spoistości. W1Pływają na to pewne czynni 
ki zewnętrzne. Rozmów tych nie należy u 
ważać za .zakończone. 

Podniesienie poselstw do stopnia amba · 
sad staI\o-wi kwe~ti:'.' i zależnioną 
nie tylko od bardzo ścisłej współpracy Ru 
munii z Małą EI11tentą i ugodnienia poli 
tyki zagranicznej wszystkich tych par'istw 
Kwestia ta ma być jakoby rozwiązaniem 
na ogólnej płaszczyźnie Małej Ententy z 
równoczesnym przyznaniem Czechosłowa 
cji i Jugosławii praw do ambasad, 

now1sko rządu Walenckiego, Co W 
się m. in. w nadaniu wszystkim cud 
com wa!czącym po ich stronie obyw 
v..:a hiszpańskiego. 

N' astępnie gen. Franco oświadczył 
ciskiem, iż rz~d narodowy nie ma 
ru o·jstępować terytorium hiszpa · 
jakiemukolwiek c·bcemu mocarstwu. 
stalibyśmy być narodowcami ~ oŚl 
czył F'tanco - gdybyśmy poś";ę,cili 
by piędź naszej ziemi. 

Na pytanie o przyszły ustrój H!isi-1 
Flanco odpowiedział, iż nawiązując 
snej tradycji prawno - państwowej 
narodowej Hiszpanii wzorować się 
na ustroju Włoch i Niemiec, a zbud 
będzie na zasadzie hierairchii, miłoŚG 
czyzny, sprawiedliwości społeczne; 
pr·pierania stanu średniego i klasy 
n!czej. 
Mówiąc wreszcie o działalności k 

tu nieinterwencji Franco podkreśli! 
„bolszewicy h~szipańscy" im.ają ws 
granicę z Francją, dysponującą pot 
przemysłem i będącą siedzibą „cze\ 
nych rewo1ucjonistów". ·To też mog' 
sprowadzić przez granicę wielką iloś 
teriału wojennego i tysiące ochotni 

Granica ż Portugalią nie daje 
miast takich możliwości. 

Gen. Franco nie odpowiedział · 
wprost na pytanie, czy d.ziałaJność k' 
ietu nieinterwencji wpłyvvała niekoil 
nie na sytuację nacjonalistów. i 

~~Ufłi:l~·~·~ 

WYPOZYCZALW...A. KSJM;EK 
l!ltale za.opatrmna we mzelkie nowe;; 
Piotrków, ul. Piłsudskiego 55, 
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~rytyjski plan kom mis u 
Nowe propozrcic! w sprawie nleinter•encii 

ONDVN, 15.7. - Minister Eden w 
owiedzi na zapytanie posła Attlee po­
erdził, że propozycje brytyjskie, mające 
tąplć plan kontroli, wr~czone zostały 
środę rano wszvstkim członkom komi· 

nieinterwencji, a ogłoszone zostaną 
wartek rano. Dalszych wyjaśnień na 
temat minister odmówił. 

W BERLINIE. 
ERLIN, 15.7. - B~rhńskie koła pali­
e nie zajęły jeszcze s1anowiska wo­
propozycyj bryty1skich w sprawie 
terwencjl, podkreślając tu jednał<, że 
ozycje ta poddane ;:ostały skrupulat~ 

u badaniu, którego je~zcze nie ukoń· 

W RZVMIE. 
VM, 15.7. - Mmis1erstwo kultury 

we: komunikuje, że nowe propozyqe 
lslue w sprawie me1oterwenqi są w 
h obecnei przedmiotem oadań .wio· 
o maniilerstwa spraw zagramcznych 

TEKST PROPOZYCJI. 
ONDVN, 15.7. lPAT) - Nuwy brytyi· 
plan me1nterwenC)1 przesłany w sroaę 
11s1aw1c.ietom "6 panstw eurup~1s1ucn, 
cych uat1ał w Uk1aat.1e ri1em1e1wen-

vm, stanowi kumprom1s pomu~azy 
cutym1 spo1ecznvm1 pogląaam1 a po· 
eme 1ego zalezy całKOW!Cle oa 110· 
woli wslys1M1ch zam1eresowauycn. 
ten przewJOUJe urzt,zywistnu:me 

mu n1em1erwenC)i na nowylh zasa· 
etap.ma. Paerwszv etap obe)ll!UJe 

hm•astową rekonstrukqe nadtoru, a 
ow1c1e nadzOr nact Całym ruchem 
gowym, 1ueru1ącym się au tt1sz1Janu 
a) utrzymanie systemu um1eszczama 

rwatorów ·na statkach ptvnących eto 
w h1szpańs1och, b} zastąp1ema kon· 
wybrzezy h1szpańsk1ch prlez patro­
ie flpt na morzu 1 prze~ u10Kowanie, 
oaą obu stron Homrołerów mu~azy· 

owych w portach haszpańs1ucłt na 
tawie stosownych gwa1ancYJ. Kon­
zy c1 wykonywauby fumtc)e w~ko· 

e dohcłlczas prlez patrole flot na 
u. a mianowicie upewn1ahby się, czy 
agania MOntrołl memterwenc11 co ao 
watorów na pokłaaz1e statki>w są 
trzegane. W p1eN szym etąp1e mia­
rownież nastąpić natychm1astuwe 

wrocenie naltzoru na wszysuoch gra· 
eh ląaowycll Hiszpanii. 
aałszym toku wzmocnienia nieinter­

cji, ,wsz~stk1e rząav, biorące udział w 
az.1e, me1Dlerwency1nvm. miałyby u­
, obtdw1e strony tt1stpan11, 1aKo po· 
ające statut uprawma1ący do wykony 
1a P.raw stron waklących na morzu, 
nie. z obow1ązu1ącymi w tym wzgle· 
pr2episam1, ale z zastrzeżeniem na· 
u1ących specialnych warunkow: 
I hsta anykułow Kontrabandy, jaka 
jqta zostame przez strony wu1u1ące, 
bvć identyczna z listą towarów za­
on}cłl, przy1ętą przez komitet mein· 
ncj1. Obie strony wo1uiące miałyby 
uznać ogramctoną listę Hontrabandy, 
anak nie wyklucza uzupem1e01a te1 
przez pewne towary, ale tvlko na 

dzie rokowań pomięazy komitetem 
terwenqi jako całosdą a obu wal­
Ymi stronami, b) w rezultacie powyz· 
o obie . strony hiszpańskie, wykony· 
c swoje, prawa stron wo1u1ącvch na 
u, zgoazą sie nle przeszkadzać przej· 
statków. które posiadać będą na 

. im pokłaaaie obserwatorów oraz pły· 
beaą po<l Uagą komitetu nieinterwen· 
Nie bedzie s.e to jednak stosowało 
statków w stuzbie nieneutralnej jak 
Przewożących wo1sko lub usiłu1ących 
mać błokaCle odpowiednio notyfiko· 
1 skuteczną: 

z~cty biorące udział w układzie niein· 
encyjnym. uprawnione będą do ochra· 
· stat1'ow, płynących pod własną 
erą. przeciwko wykonywaniu prawa 
wojujących w tych wypadkach, w 

eh warunki wyszczególnione poa a). 
c) n'1e zostały dotrzymane. 
~m umemożliwienia przewożenia 
1 na. statkach uprawnionych do po· 

ia. Gbsorwatorow na awoim olda• 

Kolejne et a p v r e a I i .z a c .j i · 
dzie układ nieinterwencvinv ma bvć sto­
sownie rozszerzony. Komitet londyński 
powiadomi państwa, nie biorące udziału 
w układzie nieinterwencyjnym o zamiarze 
uznania prawa stron wojujących na po· 
wyższych warunkach i zaprosi te państwa 
do współudziału, aby politykę nieinter· 
wencji uczynić bardziej skuteczną. · Rządy, 

które zechcą wziąć udział w układzie nie· 
interwencyjnym i uznać prawa obu stron 
walczących na powyższych warunkach 
będą mogły dla statków płynących pod 
ich własną banderą uzyskać te same uła · 
tl~ienia przez wzięcie na pokład obser-

..-e+EW.•M *" • 

watorów w ustawionych przez komitet 
portach kontrolnych. 

Komitet nieinterwencji rozważyć ma 
rówmeż sprawę używania przez obie 
strony obcych samolotów, które lądują w 
Hiszpanii na własną rekę i zbadać w 
szczególności możliwość zwrócenia sie do 
obu strón. aby zgodziły si~ na .obcych 
obserwatorów w określonych portac:h lot· 
niczvch litszpanif. 

Ca się tyczy wycofania obcych obywa­
teli, z Hiszpanii plan orytyjski proponuje, 
aby komitet powziął odnośną jednomyślną 
rezolucję. Ponadto plan proponuje wysła· 
nie specjalnej komisji do każdej z.a stton 
w H1szpan1i dla poczynienia przvgotowań 
do wycofania tych oS'ób w czasie .możli· 
wie najszybszym oraz do nadzorowania 
tego wycofania. Wszystkie rządy zobowią· 
zatyby się ao współpracy w zakresie 
i:;.raktycznych zarządzeń, iakie okazać sii: 
mogą konieczne, celem uskutecznienia te­
gJ wycofania. 

Plan brytyjski proponuje, aby powyższy 
program wykonany został w następują· 
cych trzech etapach: 1) ustanowienie kon­
trolerów w portach hiszpańskich i zllkwl· 

100.000 ig. cuk~o zniszcz e _przez wodę 
GDYNIA Z portu gdańskiego wyszły 

cztery barki wiślane naładowane cukrem 
Barki te ciągnęły dwa holown~ki. W.skutek 
wysokiej fali tuż przed wejściem do por 
tu gdyńskiego zerwała się z holu barka. 
Silne fale rzucały barką z calą siłą i gro 
ziły każdej chwili roztrzaskaniem o betu 
r1owe falochrony. . 
\V ostatniej chwili wezwany na pomoc ho 
lownik „Tur' zdołał ba~kę uchwycić na hci 
i bezpiecznie wprcwadzić do portu. 

W basenie obok magazynu Cukrop,ortu 

druga barka ,Ofelia" p·oczęła gwałt~wnie · 
nabierać wodę i tonąć Okazało się że 

wskutek silnego rzucania barki przez fale 
n11orskie v~zania barki rozluźniły się i 
pctworzy!y się szpary, przez które zaczęła 
wdzi erać się woda do wnętrza. 

N·a ratunek tonącej barce pośpieszyły 
holowniki i motorówka kapitana ·portu o­
raz ,.,. ezwa~o -portow.ą ·Straż poż~. ~ - · 
Barkę zdołano uratować Natomiast ca 

ły ładunek cukru w ilości 100 tys. · kg. zo 
t~tał całkowicie zniszczony przez wodę. 

PRZY PRZEZ.IEBIENIU 
GRYPIE i KATARZE A 

Tragiczna śmierć matki 
i jej dwojga dzieci 

RADOMSKO Podczas burzy jaka prze 
szła nad powiatem radomszczańskim, pio 
run uderzył w zagrodę gosjodarza Koćwi 
na ze wsi Borowuo. 

W mgnieniu oka zajęły się zabudowania 
a nast§pnie ogień mimo ulewnego deszczu 
przerzucił się na sąsiednie chaty. 

Nazajutrz w rozkopanych zgliszczach 
znalezicno zwęglone zw-loki Marianny Koć 
win lat 34 oraz jej synów, 4·1etniego Józe 

fa i 2-letniego Jana . 
Stwi.erdzono że piorun dostał się do mie 

s,zkania Koćwinów prze<z komin i kQntuzjo 
wał siedzącą przy piecu w kuchni Koćwi 
nową Dzieci zaś widząc leżącą na ziemi 
matkę, ogtuszone hukiem pioruna schroni 
ły się ze strachu pod łóżko. 

W chwili wybuchu pożaru Koćwin był 
w stodole i nim zdążył dobiec do domu, ru 
nął dach przygniatając matkę i dzieci. 

Modernizacja taboru paro·wozowego 
na kolejach polskich 

techniczną powyżej 80 km.-.godz. pocią.gi 
o dużym obcią.żeniu. Parowozy te kursują. 
na najważn:ejs~ych liniach kolejowych 'i 
umożliwiają .szybkie połączenie ddległych 
cśrodków. 

dawanie kontroli na morzu przez patro 
lujące floty, 2) utNOl'zenie komisji dl 
przygotowania i nadzorowania wycdani 
obcych obywateli oraz rozszerzenie ukła 
du nlemterwen<. yjnego przez zwrócen. 
się o współudział do państw, nie bi or 1 

cych dotychczas udziału w układzie, ią 
_uznanie praw stron wojujących, któr 
miaiyoy wejść w życie dopiero, gdv ko· 
mitel nieinterwencji stwierdzi formalnie 
że zarząttzenia o wycofaniu obcych obv­
watrl1 ctziałają w sposób zaaowalniając 
I że wycofame to w rzeczywistości po· 
waznie posunęło się naprzód. 

Rząc1 brytyjski proponuje w końcu, ab 
komitet upoważnił go do podjęcia nie· 
zwłocznej dyskusji z obu stronami w 
Hiszpanii, co do nast~pujących punktów; 
1J ustano'w1enia kontrolerów w porrach 
·hiszpańskich, :?) wycofania obC\ICh ocho· 
tnikow wraz z ustanowieniem komisy 
w H1szpami, J) warunków, na jakich 
ma1ą t>yć uazielone prawa stron woju1ą­
cych. 

LONDVN, 15.7. - Reuter podaje, że 
·zebranie komltt:tu niemterwenqi zwołane 
zostato na piątek godz. 11. 

.Farowo?'ami tego typu zostaną za&tąpio 
· -ne w mozliw,e krótkim czasie · parowozy 

osobowe Sem OK. 2:G, obsługujące dotąd 
jeszcze niektore pociągi pospieszne. 

W celu zwięksilenia szybkości pociągów 
to_vvarpwych, został wypróbowany paro· 
wóz serll 'l y 3 (, specJalnie dostosowany 
do potrzeb współczesnego ruchu towaro­
węgo; Jest to najbardziej nowoczesny to· 
warowy parowóz o dużej maksymameJ 
szybkosc1 konstrukcyjnej. Parowozy iej 

.~erii znajdują się już w budowie i znajdą 
l:lię w ruchu jeszcze przed końcem roku bie 
żt~ego. 

U,trzymywanie taboru w stanie przy­
datności {){!bywa -się poza tym drogą na· 
prawy po przepracowaniu odpowiedniego 
okresu ozasu. W,iadomości, które ukazały 
iS~ę ,~t~tn_ię ;w prasie, dotyczące wie1kiego 
procentu· t.zw. „ahorych" parowozów, nie 
są prawd;Z].we, gdyż przeważająca część 

chorych parowozów rekirutuje się z pośród 
najsłabszych seryj parowozów, przewidzia 
nych programowo do skreślenia z inwen­
·tarza, podczas gdy parowozy silnych seryj 
stanowi4Ce przeszło połowę taboru paro­
wozoweg P.KP. mają mały~ utrzymany w 
granicach rącjonaln~j n0r~y ok. 16 , proc. 
odsetek chorych parowozów. 
hokzacc ect~·p jsu poek .RA TH AR OI 

KORESPONDENT POLSKIEJ AGENCJl 
TELEGRAFICZNEJ (P.A.T.) WARSZA· 
WA przyjmuje wszelkie wiadomości bez 
przerwy w c1ągu całej doby w dni powsze 
dnie i śwGątec.zne. · 
Piotrków Tryb., ul. Legionów 2, tel. 10.55. 

„Burżuazyjny nacjonalista'' 
na czele teatru żydowskiego 

. w Z. S. R. R. 
MOSKWA Dyrektor państwowego teat 

ru żydowskiegó na Białorusi Rafalski któ 
remu swego czasu przy.znano tytuł ludo­
wego artysty re,publiki" został zwolniony 
jak~ burżuazyjny nacjonalista prowadzący 
akc3ę kontrrewolucyjną w dziedzinie teat 
ralnej. 

Sztuki wystawiane przez Rafalskiego 
miały charakter antysowiecki i oparte by 
ły na ileologii bundowskiej. 

W teatrze żydowskim w Mińsku 
p1·owadzana jest obecnie czystka. 

Pomimo niekorzystnych Warunków fi­
nansowych, tabor parowozowy P.K.P. u­
legł w cią.gu ostatnich lat znacznej moder­
nizacji. Zostały zaprojektowane i zbudo­
wane nowe serie parowozów, które pod 
względem konstrukcyjnym Qćłpo~iadają. 
11ajba.rdziej nowoczesnym wymaganiom 
techniki parowozowej i spełniają z do'­
brym wynikiem _najtrudniejsze zadariia 
,przewozowe. Należy tu wymienić prZede 
VJ'.Szystkim znajdujące się już w rw::hu sil 
ne novroczesne parowozy paśpieszne serii 
Pt , 31, prowadzące ze średnią szybkości,ą 

Typem, szczególnie nadającym się do I 
prowad,,;enia. ~ciągó:V. p0spieezn7~h jest NAŁĘ. czów-ro ZDROWIE 
chluba polskiej techn1k1 - parowoz typu 
,,Pacific" serii Pm 3.6 .. _Pierw~y v.rowóz ZNANY cd 1800 R. ZAKŁAD LECZNICZY 

tej serii o k.sZtałta.ch 'Opływowycłi znajdu Inform. W· wa, Estońska 6 m. l, te'. !0·08· 10 

je ·się obecnie p.a ~-staw~ w".Paryżtl i jest I oraz wszystkie B. Podróży 

przedmiotem ogólnego zainteresowania ŻĄDAJCIE PROSPEKTÓW 
s:f,er . ~w:od,ow;icJi, ,;,'· ·-·- ill•••••••••••••mai 
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„Tvdzień Morza" w Sulejowie 
Uroczystości Tygodnia ~ roZpOczę 

to w Sulejowie wieczorem 28 czerwca 
przez wywieszenie flag narodowych i LMK 
w mieście. D.nia 29 czerwca o godzinie 9 
rano miejscowe organizacje, obozy PW·. 
oraz społeczeństwo wzięły udział w uro­
czystym nabożeństwie odprawiionym. w ko 
ściele parafialnym Po naibOOeństwie u~a 
no się w pochodzie przed budynek Strazy 
Pożarnej, gdzie z balk<>nlU p. dr, E. Gajda 
wygłosił okolicznościowe przemówienie, 
zakończone w2'niesioinynii okrzykami na 
cześć Pana Prezydenta, Marszałka Sm.igle 
go Rydza i floty polskiej, po azym orkie­
stra Straży Pożarnej odegrała Hymn Na 
rodO"\\')'. W godzinach p0południowycll na 
boisku miejskim w lesie urządzono zawo 
dy sportowe. · 

Z chwilą podniesienia bandery na pa· 
wi1onie LM. i K. kompainia honorowa woj 
skowa prezentowała br<>ń, zaś orkiestra o 
degrała Hymn Mprza. . . 

W zawodach pierwsze mieJSCa uzyskały 
siatkówce '/.m. Str.zeł. Sulejów z Qbo -

zem YMCA. . 
w biegu na przełaj (200 mtr) i w biegu 

na 100 mtr. junacy z obozu PW i WF. 
w biegu na 1500 mtr - Y~A 
pchnięcia kulą - LM i K. Sulejów 
Poza tym były rozgtrywki międzykompa 

nijne Obozu PW i wF. 
Kierownic;two zawodów spoczywało w 

sprężystych rękach P·. majora Za~e: 
wicza jako przewodniczącego, sędZi.owah 
pp.: por. Finkelstei!t, por. Górnicki i por. 
Wójciszewski. Z miejscowego Komttetu w 
urząsdzeniu zawodów i przeprowadzaniu 
tychże brali udział pp. Kieru.za.L Władysław 
sekretarz Zarządu Miejskiego i Kle;m,o.zak 
Bogumit. 

Zawody kajakowe i pływackie przepro 
wad.zali pp. Gadt, Kieruzal Wł. Klemczak 
i Rnldziński Cz. 

Na 11 osad startujących 1.-sze miejsce 
zajął Zw. Strzel. SUiejów, II-e Obóz PW i 
WF, ill-e LM i K Sulejów. 

Ile zwierząt w powiecie. 
zostało zjedzone? 

Wedlug ostatnich zestawień w okresie 
czasu od 1 kwietnia 1936 r. do 31 marca 
1937 r. w powiecie piotrkowskim ogólnie 
zabitych zostało 28581 sztuk zwierząt (by 
dła i trZody) Sposobem humanitarnym-
27155 sztuk, rytualnym 1126. 

W okresie tym zjedzono 4220 szt. bydła 
4977 cieląt, owiec 3407, 61 kóz, świń -
14 7~0 Sposobem •rytualnym zabitych Wsta 
ło 441 krów, 607 cieląt, 7 4 owce i 4 kozy 

Rad i~o 
6,15 Pobudka i gimnastyka 6,38 Miuzy· 

ka, 7,00 Dziennik 7.10 Muzylka 12.03 ~ien 
nik i skrzynka rolnicza 12,25 Koncert z 
pa1·ku Helenów w Lodzi 15,45 Wiadomości 
gospodarcze 16,00 Ro~owa z chorymi 

16,15 Pieśni regionalne 16,45 Reportaż z 
Wystawy Paryskiej 17,00 Koncert rozryw 
kowy 1'f ,50 Dziewięc sił 18,00 Program i 
pogadanka kanlrursowa 18,10 Melodie Of 
fenbacha 18,50 Pogadanka 19.00 Koncert 
solistów 19,50 Wiad. sport. 20,00 ~yka 
lekka 20,45 D,ziennik i pbgadanka 21,45 
Poezja szumi morzem kwadrans p0etycld 
22,00 Koncent Ork. Wileńskiej 22,50 Dzien 
nik, prze:gląd prasy i wiad. metereologicz 
n~. 

Audycje zagraniczne 
12,00 Wiedeń koncert południowy · 
16,10 BI1no koncert orkiestry 
17,30 Budapeszt muzyka cygańska 
18,00 Sztokholm muzyka r0mywkowa 
18,25 Droitwich ork. wojskowa 
18,35 · Monachium ,Donu Juan" opera 
19.40 Wiedeń Humoreski muzyczne 
19.55 Budapeszt koncert ork. operowej 
20,00 Londyn reg. muzyka filmowa 
20,10 Kolonia wieczór serenad 
21,00 Mediolan operetka 
21.25 Budapesz,t muzyka salonow a 
21,40 Droitwich muzyka kameralna 
22,10 Bruksela muzyka taneczna 
22,30 Frankfurt muzyka taneczna 
23.00 Radip Paris koncert nocny 

Kopenhaga muzyka taneczna 

W zawodach pływackich I miejsce uzy-
skał Obó24 PW i WF. · 

Tak zawody sportowe, kajakowe jak i 
pływackie zgromadziły liczną publiczność 
siedzącą z żywym zainteresowaniem prze 
bieg ,poszczególnych konkurencyj. 

Wieczorem na boisku zapłonęło symbo 
liczne oginisko, grupując wokoło public?.­
ność i organizacje Prezes Obwodu LM: i K 
p. Jasiński w droższym przemówieniu 
podkreśli! znaczenie morza i kolonii dla 
Polski, następnie Obozy PW i Harcerlri 
wyipełniły program przy ognisku. 

Bardzo malowniczo wyglądały wybucha 
jące w górę rakiety. 

Zgromadzeni da.nzyli hucznymi oklaska 
mi młodocianych artystów. 

Przez cały czas uroczystości przygrywa 
ła orkiestra wojskowa. 
Dzień ten pozostanie na długo w parnię 

ci widzów i uczestników Dancing w pawi 

• 

łonie LM i K. zakończył tę przemiłą im· 
prezę. 

· Wszystkim tym, którzy przyczynili się 
do uświetnienia tego dnia i propagandy 
mol'za, miejscowy Komitet Tygodnia Mo 
rza składa serdeczne podziękowanie. 

W okl'esie Tygodnia Morza osiągnięto 
nast@Ujące wpływy: 
z ro~zedaży materiału propag. z. 35.-­
ze zbióre}:t ulicznych, na danciingu 
i na listę 73.37 

Razem zł. 108.37 

Sprawozdanie nadesłane nam z dwuty 
tygodniowym opóźnieniem zamieszczamy 
wychodząc z założenia, że ostatecznie le­
piej później niż wcale. 

Tylko rezultat zbiÓrki jest mizerny i~do 
wodzi braku ofiarności wśród społeczeli -
stwa sulejowskiego. 

PO'l': wo-~_....,. 
• ' ~ , .......... "· ~" ~'. " '-( ' • :\I• • ·~ • • • „ if 

Zdrowie publiczne pochłonęło 
3.39 proc. budżetu Samorządu Pow. 
Całokształt wydatków Samor7.ądu po­

Wiatowego w Piotrkowie na cele zdrowot 
ne w r. 1936-137 wyniósł ogółem 28,283,84 
zł. co stanowi 55 groszy na głowę jednego 
mieszkańca powiaitu Stosunek procentowy 
wydatków na zdrowotność publiczną do o-

gólnego budżetu powiatowego Zwi~kiu Sa 
morządowego wynosił 3,39. procent Ogól 
na swna wydatków na powyższe cele ..,..,. 
roku 1936-13'/ .zmniejszyła się w porówna 
niu z rokiem 1935-36 o 8,804,64 zł. 

Nadzór nad hodowlą owlec 
Zgodnie z uchwałą piotnkowskiej Rady 

Powiatowej ustawa o nadzorze nad hodo 
wlą bydła została wprowadzona na obsza 
rze całego powiatu, natomiast w odiniesie 
niu do hodowli owiec Ustawa wprowadzo 
na została na razie na obszarze trzech 
gmin BogiUSławice, Golesze i Lęozno, na 
terenie których hodowla owiec prowadzo 
na jest na szerszą skalę. 

W związku z powyższym roz'\\in.ięta z.o 
stała akcja rozstawiania rasowych buha · 
jów i tryków na stacje kopulacyjnel przy 
czym buhaj~ zakwpione były z funduszów 
łódzkiej Izby Rolniczej, Samorządu Powia 
towego, samorządów gminnych i w 25 pr. 
samych hodowców, otrzymujących buh·ajki 
do chowania i użytko'\\'ania. Ogółem roz­
stawionych już zostało 40 buhajków za 
sumę 3,239 zł., tryków zaś rozstawiono 10 
za sumę 305 zł. '.l}"yki również zakupywa 

ne byly z funduszów łódzkiej Izby Rolni 
czej a hodowcy pokrywali tylko częściowy 
koszt nabycia. 
„ ...... „„„ .... „ .......... „„„„„ 
Kółka Rolnicze w powiecie 

piotrkowskim 
W roku 1936-37 przybyło w skład OTO 

i KR. w Piotrkowie nowoza.łożonych ogniw 
organizacyjnych, mJ.anow~e: Gor.zę:dów, 
Krężna, Kleszczów, D.zięciary. Bartodzieje 
Stobnica Suchcice, Druźbice i Łazy Duże 

Za nieczynność z listy członków OTO i 
KR. skreślone zostały następują,ce kółka 
Rolnicze: Roźniatowice, Karczmy, Dobrze 
lów, Niedyszyna, Kurnędz. Biała,. Krzewi 
ny, Przyglów. Tomawa. Szczepanowice. 
Grabica Rę,koraj, Stradzew i Gręboszów. 
Ogółem skreślono 15 kółek Rolniczych. 

all„ ... „ ... „„„„ ... „„„„ •• „„„„„ ...... „„ 
Tylko kilka dnil Na pl. przy Al. 3 Maja 5 

Czynne codziennie od dziś od godziny 19-ej do 22-ej 

Natwl~ksza . atrakcja świata , , 

SCIAN A SMIERCI 
Niebywałe widowisko sportowe 

Szalone popisy jedynego polskiego sportsmena na ciężkim 
motocyklu po gładkiej pionowej ścianie w1sokości 7 mtr. Wła· 
dysława Lewandowskiego, który jeżdżąc wvkonuje szereg 

krew w żyłach mrożących ewolucji akrobatycznych. 
Wstęp 25 groszy. 

ŻYWA SYRENA teatr iluzji. I STRZELNICA MOTOROWA . 
Przedstawienia odbywają się co p6ł godziny. 

„„„„„.„„„„„„ ... „„„„„„„„„„„. 

Koncesjonowany 
Zakład Elektrotechniczn 

MARIANA KRAWCZY 
Plotrk6w Tryb., Słowackiego 

telefon t 2-14. 
Instalacje elektryczne dla światła I 

Przewijanie maszyn elektrvcznyc 
Zakładanle piorunochronów 
oraz pogotowie elektryczne. 

Kradzieże 

Nocy onegdajszej nie ustaleni sprj 
ze stodoły Bolesława Szyi zamies 
w Piotrkowie przy ul. Pawłowskiej 
skradli rower męski wartości 120 zł. 
Tejże nocy we wsi Raków gm. U 

r.kradziono rower z mieszkania Wła 
wa AJberc'iaka. 

Poszkodowani zawiadomili 

Ofiara 
Zamiast wieńca na grób śp. 

Kryńskiego Właściciele Składów 
nych w Piotrkowie ofiarowali na " 
z gruźlicą zł. 35 za co Zarząd Tow. 
ciwgruźliozego składa ofiarodawcom 
deczne podziękowanie. ' 

Za Zarząsd 
(-) St. Lubliński 

„No~a" choroba, któr~ 
znamy od 25 łat 

Prasę polską obiegła wiadomość 
wej cnorobie zakażnej „tularemii" 
uKa.zam się na naszym zacnodnim ~ 
mczu, w 1~ iemczech i Czechosłowacji, 
:-:acnodzi obawa zaw1eczema jej do~ 
Chorooę tę nazywauo 11nową· niezn 
·„.:ymc.zasem okrcslerna te nie odpowiai 
I;n1.Wctz1e. Tularerrua znana jest w ~ 
~y,nie cd blisko uwudziestu pięc:u -
.t-rzed tylu bowiem laty lekarze dr. 
Coy i ar. F'ranci.s wykryli zarazek 
łuJ4cy to cierp.enie - oacterium t · 
[;e. v.z1wna n<t.Zwa zarazka i c4ol'oby; 
cncctzi od okręgu Tulare w Kahia 
gdzie po raz pierwszy na to cierpi 
zwrócono uwag-ę. Dalsze obserwacje 
zały, że przenoszenie tej choroby nie 
Wyiącznym przywilejem gryzon1ow a 
zajęcy, wiewiórek i ta. Oo równie 
ną i niebezpieczną rolę odgrywaJą 
muchy końskie i kleszcze, a nawet " 
zakażona przez chore szczury wodne, 
chy które zetknęły się z zarazkami 
by mogą przenosić ją przez dwa tyg 
kleszcze zaś raz zakazone roznoszll 1 

zę przez całe swe życie, a gryzonie li 
parę lat. 

Zarazek tularemii wtargnąwszy doc 
nizmu ludzkiego przez uszkodzoną si. 
wywołuje chorobę zależnie od swej zł 
wości w jeden do dziesięciu dni: Ob' 
jej obszernie jUŻ opisano. Medycyna 
znalazia do tej pory swoistego środka 
ciw tej chorobie. Zaleca natomiast r.I 
nienie się przed zakażeniem przez p 
strzeganie czystości rąk, wystrzeganie 
uszkodzeń skóry zwłaszcza przy do 
niu gryzoniów, dokładne gotowanie , 
z~jęczego przed spożyciem, wystrzegll~ 
się ukąszen kleszczów i much ko' ' 
wreszcie niszczenie gryzoniów na 
dek epidemii -------------

Piotrlnws~a fa~ru~a Pa1u Dae~n 
H. z. Pacanowski i~ 
Pietrk6w Tryb., Al. 3 Maja 6, teL 10· 

POLECA: 
Pape dachową czarną i białą nit 
doścignionej jakości, smołę w pi 
wszorzędnpch gatunkach, lepni 

pak i karbolineum. 
Fabryka nasza gruntownie przebudowaDi 
z 1a5toaowaniem najlepsz1ch udoakonalt 
I zdobyc2y technlun'(ch wed.ug na11.ow 
szego systemu. \\! wyniku przeprowadao 
nych ulepsze6 w produkcji, uzyskallśm\ 
pierws~orz~cne gatunki papy, l wvr . 
kalkulu1e 11~ nam zaacznie taniej w zwi,zt 

ku z czym:. 

ceny nasze są kenl uu11cyJ11 
r 

~----~„-... ----== ... ~-~-=-... ~-~--=-~,......,----, 
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1~.-P.mm12m•••"mi11*••--m·•• Powieść kryminalna ·-----· mmlil!!!!ll--
rozważywszy _tą myśl długo i staran· 

, wybrał najlepsze wyjście: iść o sió~­
j - z kwiatami. Zawszeć to jak s~ę 
chodzi z kwiatami, panna nie spojrzy 
godzinę. 
doczekawszy się godziny wpół do siód 
, wyszedł z domu, kierując się ku naj­
zej kwiaciarni.„ 
lugo wyibierał i przebierał, aż w1resz­
zniecierpliwiwszy zupełnie spn:edaw­
ię, wybrał ogfomny bukiet róż, w któ 
było kilka białych, nieco więcej różo 
a najwięcej ponsowych wielkich róż 

o miało symbolizować niejako jego 
ia, które miały być czyste, jak te 
róże, pełne najlepszych różowych 

'ei i gorące, jak gorącym był ów pon­
kolor, przeważający w bukiecie„. 

ledwie wyszedł ze sklepu - ukłonił 
'ę uprzejmie jakiś znajomy. 
ośniak, mimo iż niezłą miał pamięć 
y i nazw:sk ludzkich - nie mógł so 

przypomnieć, skąd tego typa zna. -
go napewno, ale skąd? - zastana­

się forso\.Ynie, męcząc swą biedną pa 
· i m~cząc się jednocześnie, j$1.kby pc-
się n'..eproszonego gościa. 
znajomy nieznajomek szedł i plótł 

po trzy, jakby umyślnie czek:tl na cel 
·awy Krośniaka„. 
l€Szcie młcdy człowiek wpadł na naj 
·e wyjście: przypomniała mu się prze 

ia brama na regu K1 ucwj i Jerozo­
kiej. Doszedłszy do tego miejsca, za· 
ał się, wysiuchał gTzecznie uprzej-

gadaniny natręta i rzekł: 
To ja„. już tu. Moje uszanowanie 
! 
Moje uszanowanie! - odkłonił się 

my z lekka drwiącym uśmiechem. 
·ośniak szybko przeszedł podwórze 
hod.niego domu i v;yjrzał ostrożnie 
icę: udało się! Uradowany rUE""ył w 
ku demu pani swych myśli... 
'ś zegar wskazai mu grzecznie, że 

est pięć po siódmej, a więc gOłdzina, 
órej moie śm:ało stawić się na umó­

kolację. Ba! Kolacja. Trzeba coś 
ać ze sobą na tę kolację. Przecież pan 
acwiga napewno nie jest tak zasobna 
tam znalazło się na stole wszystko. 
chwilę przed zamknięciem wpadł C:o 

iku sfożywczego. Tu złapał, co mu 
ę wpadło, 'a jak wpadł jeszcze do cu 

ni, gdzię. kazał sob~e zapakować kil­
ciastek było już dwadzieścia po 

ej. 
- Przecież nie mogę się spófoić„. 

ął do siebie, przyspieszając kroku. 
iem.al zadyszany stanął przed domem 
Szpitalnej, gdzie mieszkała panna Ja· 
· a. Dopiero teraz zorientował się, że 
: wyglądać co najmniej śmiesznie: o­

dowany paczkami, bukiet kwiatów w 
u, :i:adyszany, spocony.„ 
e nie długo martwił się swoim wyglą 
. Uiporząidkcwał sobie pac:zki tak, że­

. nie wygiląda!y, że ich jest dużo, prze­
ł je do jednej ręki, bukiet .wziął w dru 
i ruszył na czwarte piętro z całą odwa · 
młodzieńca który wie, że nie na bu­
będą patrzeć w mansadrowym potko­
nie na paczki, ale na niego. 

Ditarł nareszcie do tego czwartaka i. ... 
stanął. Tym razem przyszedł jed­

do przekonania, że nie może wej-ść ta 
zadyszany. Przecieżby się nawet nie 
I przywitać. 

go nsłuchiwał tętna własnego serc::i 
skr~cił w korytarzyk, gdzie zatrzy­

ł się przed drzwiami, nad którymi wid­
. numer siedemnasty. 
pukał. 

pcwiedziała mu cis~, tym większa, 
krew pulsują.ca w skroniach głuszyła 
el doch~:lz~e z podwórza krzyki roz­
nych dzieciaków. 

Yczekawszy długą ch\\oilę, zapukał je 
e raz .. „ 
Znowu cisza. 
Oczywiście - pospieszyłem się! -

~tatował z pewnym wstydem. - Jak 
toś umawia na ósmą, nie powinien 
hodzić o ·wpół do ósmej„. 
co robić? Czekać pod drzwiami? -

wyP.ada... - Przecież ona sobie go-

towa pomyśleć, że jestem nazabój zako· 
chany.„ Choć właściwie to tak i jest.. ~ 
rozmyślał stojąc pod drzwiami. 

Nagle doszły go zdołu kroki. Ktoś szedł 
cl.o góry .... 
Krośniak poskoczył ku schodom, ale -

sipctkał go srogi zawód Jakaś starszawa 
już paniusia obrzuciła zaciekawionym 
spojrzeniem młcdzieńca, który „sztywno, 
równo z bukietem w ręku" - oczekiwał.„ 
na schodach. Obejrzała go i ___. weszła do 
sąsiedniego numeru. 
Krośniak zakląi. 
Po namyśle zeszedł nadół. Przypomnia­

ła mu się mała kawiarenka naprzeciwko 
bra.my. - Tak poczekam.„ _. postanowił 

Zasiadłszy przy stoliku. zamówił „pół­
czarną", myśląc o t~, że ma przy sobie 
tyle dobrych rzeczy, c._zeka go kolacja w 
tak miłem towarzystwie a on tu oto w ta -
kim podrz~dnym kkalu będzie się musiał 
nucizić przy szklaneczce rłynu o nieokre· 
śionym zapachu barwie i smaku„. 

Wreszcie zegar wybił ósmą. 
- A może ona przeszła i nie .z&PWaży­

lem jej? - zadał sobie nagłe pyta!Lie. 
N a myśl o tym pcderwał s:ę z miejsea 

tak szybko, że byłby zapomniał zapłacić 
za ewe Fół czarnej, które kelnerka jUŻ po 
stawiła.. Skcro jednak uregulował rachu­
nek za niewypitą kawę, wybiegł na ulicę 
t?k p~·ędko. że aż się za nim roześmialy 
panienki zza buf etu. . , 

........ A to c1 w gorącej wodzie kąpany! 
I ~nowu. astrem tempem wszedł na to 

nier.zczęsne -ezwarte piętro. 
Ale i tym razem - bez żadnego rezul­

tatu. Na pukanie, nawet bardzo mocne -
odpcwiedz:iała mu kompletna eisza.„ 
~ :le~or~entowa,nY, .usiadł na _sc~C\~~?h! 

pcstcnra.w1ają.c -sołJe· mocno - czel{ac az 
C:o skutku. 

I właśne wtedy przyszło mu do głowy. 
że dwie są przyczyny jego dzisiejszego nie 
cl.'.lV\.-odzenia: ten siedemnasty numer rr.....e 
szkania i..„ Artur Smulski. 

Do nur.aeru siedemnastego Krośniak 
miał zawsze pecha. Ile razy wsiadł w sie · 
domnastkę, z::larzaio mu się to dość eięsto 
bo przecież biuro dyrektora Smulskiego 

~było 'na· kolonii Staszica - zawsze musia 
!a go spotkać jakaś przykrość i to najczę­
~c:.ej już w tramwaju. Urodził się siedem 
na.!:.tego marca i siedemnastego również 
po raz ostatni wyrzucono go ze szkpły. -­
Musiał potem zdawać maturę jako t.zw. 
ekstern, co go kosztowało więcej zdrowia 
niż matura jest warta. 

Nie pamiętał tylko c tym, że u Sm,uJ­
skiego zaczął pracować siedemnastego i 
właśnie tegoż siedemnastego poznał pan­
nę Jadwigę, która już tam pracowała ... 

'I akie rozmyślania przerwały mu kroki 
na schodach. Wprawdzie __. stracił już rta 
dzieję, że to może być ona, ale na wszel­
ki wypadek poskoczył ku dołowi... 

Jakież bylo jego zdumienie, gdy zoba­
czył, że to ten sam znajomy, od którego 
z taikim trudem uwolnił się przed niespeł­
na godziną, kiedyfo skorzystał z przechod 
niego domu przy zbiegu Kruczej i Jero­
zolimskiej ... 

- Aha! - ~knął znajomy. - Więc 
jednak nos .mnie nie zawiódł! Spodziewa· 
łem się pana tutaj i nie omyliłem się. 

- Spodziewał się pan„.? - zdumiał 
się fuośniak. - A. .. dlaczego7 
. I niewiadomo czemu poczuł, że się pod 

n 'm nogi uginają. Bo dopiero teraz przy­
pornniał scbie, skąd zna tego jegomościa: 
to był Henryk Handtke„. 

Henryk Handtke zaś był współpracow­
nikiem. „Biura Detektywów Prywatnych", 
był podwładnym jakiegoś Sobka, o którym 
Krośniak nieraz czytał w gazetach, nieraz 
słyszał na mieście, ba! nawet w biurze u 
sieb~e. To dziwne skojarzenie fachu tego 
zna~amego i jego neispodziewanego przy 
byc1~ -:---- wyi:rowadziło go z równowagi 
zupem1e. A Jakby na dobitkę przybyły 
rzekł: 

- Niech pan idzie ze mną„. Poszukamy 
panny Potkańskiej„. 

--t Jakto.„ poszukamy? 
- No, tak, poszukamy. Chociaż„. -

zastanowił się półżartem Handtke. - W 
towarzystwie- pana Smulskiego nie powin 

no jej nic złego spotkać. · 
- Którego .. . którego Smulskiego? 
,_., Artura„. Chodźmy wreszcie, to panu 

po drodze powiem, co i jak - przec~ął 
krótko młody człowiek. 

ROZDZIAE: Ili, 

w którym dowiadujemy się, kto por­
wał Artura Smulskiego i Jadwigę 

Potkańską. 

Gdy Sobek oświadczy} Smulskiemu, że 
pieniądze nie zostały wyniesione - stary 
finansista zdumiał się tak, że przystanął: 

- Nie„. niemożliwe! - zawołał. , 
Nie mógł jednak· wykrztus:ć z siebie 

n~c ponadto. Ponieważ zaś było to przy 
przystanku autobusowym - skorzystał z 
tego detektyw. 

Sobek bowiem, jak przystało na szanu­
jącego się detektywa, był tajemniczy i 
nie miał zamiaru info11mować dyrektora 
S1nuh;kiego o \Yszystkim, co wie. A zanim 
Smulski zorientował się, że Sobek mu u· 
c:eka - autobus ryknął, jak niedorżnięty 
wie~rz, puścił prosto na finansistę kłąb 
8mier<lzącego dymu i ruszył. 

Sobek machnął tylko kapeluszem nie­
~zczęśliwemu milienerowi, który stał 0słu 
piały, nie wiedząc zupełnie czy się ma cie 
f.6YĆ, czy smucić. Przyszedłszy wreszcie 
efo siepie - zobaczył autobus, znikający 
za zakrętem, machnął więc ręką i poszedł 
do <;ł.omu, aby wypełnić dziwne PoJecęp.ie 
<l~te:kfy'\:\·a. . · · - · , : .; ;: :'/. 

- Nawet w nocy... Ciekawym, co on 
l)ę.dz;e u mnie robił w no.cv? - zastana­
tiał s· ę prawie nagłos. · 

. $'.ybek uciekłszy Smulskiemu spodjff'ęki 
u,;.-spdjrtai na-zegarek: duchodztfa· Ślód­
ma.„ Szybko policzył coś na palcach i 
mru.kną: do s'.ebie cicho: 
: - Trzeba działać.„ Już! 
~ Zajl'zał do notesu, gdzie pod literą ,1H:' 
znalazł jakiś akres: Bracka 31, mieszka· 
nia L .. - mruknął znowu. 

Autobus dowiózł go do skrzyżowania 
czterech uEc„. Tu Sobek bez namysł.u -
v; padl do budki telefonicznej. Szybko ·na­
kr~'cił numer swego biura, a gpy usłyszał 
odpówiedź - rzekł krótko: 

....... Jestem teraz: Bracka 31, mieszkania 
'i'. Zapisać, a jak nie dam znać za pół go­
dziny -· alarm! 
Odłożywszy słuchawkę, ruszył niemal 

b:egiem pod adresem, który przed chwilą 
podał do swego biura. 

__.J Gdzie tu jest siódmy numer mies21· 
kania? - zapytał głośno dozorcę, siedzą­
o<>go w bramie. 

- Trzecie od frontu„. - mrukną! stróż 
lokatorskiej cnoty. 

N a schodach Sobek sprawdził rewolwer 
ocH;szp:eczył, po krótkim namyśle p-rzeło­
żył do prawej kieszeni i - zad~onił. 

Po chwili zakłapały pantofle słUŻącej. 
- Czy zastałem pana radcę? - zapytał 

uprzejmie detektyw, choć slużąca uchyli-
12. drzwi, nie spuszczając bynajmniej tra­
dycyjnego w Warszawie łańcucha.. 

- A w jakiej sprawie? - odpowiedzia 
ła wymijającym pytaniem dziewczyna, 
którą widocznie oddawna tego nauczono. 

- Proszę powiedzieć, że Sobek, Wpj­
ciech Sobek - powtórzył z naciskiem. 

Służąca na wszelki wypadek zamknęfa 
mu drzwi przed nosem i „poszła zob~yć 
czy pan jest". Po dlugiej chwili dało się 
słyszeć ponownie kłapanie jej rozdepta · 
nych pantofli. 
Otwarzyła drzwi. 
- Pan prosi zaczekać - rzekła tonem 

niezbyt uprzejmym. 
_ Wiskazała detektywowi drzwi na prawo 

Sobek ze . swobodą, jaka cechowała go 
v;e wszystk"c~ sytuacjach, gdzie ryzyko­
wał nawet życie - otworzył drzwi i wszedł 
do wskazanego mu pokoju. Zamknąwszy 
zaś drzwi za sobą, rozejrzał się tak uważ­
nie, jak to robią harcerze, którzy bawią 
się w ćwiczenie pamięci: pokazuje się ko" 
muś wielką ilość różnych przedmiotów 
przez krótki czas, a potem żąda się szeze 
gółcwego wyliczenia. -
Okazało się jednak, że na tę zabawę.-go­

spodarz lokalu zostawił· detelttywo"i ba;' 

dzo dużo czasu, bo znacznie więcej niż 
minut. „ 

Wreszcie rnzległy się kroki w głębi mi 
szkania i <lo pokoju wszedł starszy pan 
bard.zo dostojnym wyglądzie. 

- Pan Sobek? -. zapytał, podnoszą 
lewą brew w sposób oznaczający niewąt 
J?liwie zastanowienie. 

- Tak jest - potwierdził 
detektyw. 

- Hołowiński jestem - wyciągnął rę 
kę gospodarz, poczem wskazując gościo 
wi głęboki fotel, sam zasiadł naprzecivrk 
i ciągnął : - Proszę mi też wybaczyć, ż 
nie mogę ąobie przypomnieć, skąd zna 
pańskie nazwisko, choć znam je niewąt 
pliwie .... Ale - tylu już znam ludzi, ż 
truidno mi wszystkich pami~tać, a prze 
zbyt pochopne przypominanie mógłby 
tylko pomylić.„ · 

Gdyby Sobek miał coś wspólnego z dy 
plomacją - wiedziałby napewno, że ta 
się w tej sferze zawsze zaczyna rozmow 
z kimś, co wyraźnie powiedział sW?je na 
zw!sko. Bo jeżeli ktoś mówi swoJe naz 
wisko wyraŹnie i co więcej legitymuje si 
nim - to oznacza ponad wszelką wątpli 
waść, że ma również powody być dumnym 
z tego nazwiska. No, a kiedy już ma. te P.o 
wody to i nas będzie skłonny wtaJemni­
czyć w ich istotę, jeśli tylko zech~ 
cierpliwie posłuchać. Tak się ludzi kok1e· 
tuje, a dyplomacja to przecież przede 
wszystkim kokieteria, przerywana od cza 
sn do czasu.„.' pogróżkami. 

Ale. Sobek nigdy nfe był dyplomatą i ni_e 
, zn,ał !lię n.?- dyPlomacji. Dlatego też zdzi­
wił. się ~ardzo ordynarnie: 

:....... A czy pan jest pewien, że pan zna 
moje nazwisko? 
-,·.-;,::e· O. Takt .:..=..-potwierdził g0spodarz.­
I nie wątpię, że pan mi przypomni... 
~· J.estem właścicielem „Biura ~tek­

tywów Prywatnych", Wojciech Sobek„ 
- Ba! - p~zerwał H9łowiński z uśmie 

chem.. - Przecież pana znam! To pan w 
zeszłym roku tak pięknie rozwiązał spra· 
V.-ę majątku hrabiego Górzyńskiego„. No, 
tak. Bardzo mi przyjemnie pana poznać 
osobiśce. - zapewnił dyplomata i podniósł 
się, aby jeszcze raz uścisnąć rękę detekty 
wa. - Czem mogę panu służyć? 

Niespeszony bynajmniej tak życ~iwym 
przyjęciem, Sobek przystąpił odrazu „do 
rzeczy": · 

, - Ano, panie radco, mam trochę go­
tówki, .a p.onieważ _mam również bezwzglę 
dne zaufanie do pana dyrektora Smulskie 
go, więc udałe..m ~ię do niego z prośbą, że­
by mi wskazał najlepszy sposób ulokowa· 
nia ich. Pan Smulski skierował mnie do 
pana: podobno bowiem pan ra!dca sam ra 
dził mu doskonały interes z jakimś cu­
nrem n a eksport„. · 

-- Aha! - domyślił się Hołowi11ski. -
Więc panu zapevi'ne chodzi o szczegóły, 
wyliczenia i t p. 

........; Tak jest. - potwierdził detektyw. 
I jakby, dla podkreślenia swoich słów 

rozsiadł się nieco wygodniej i zapytał: 
- Ale„. może pan radca nie ma dla 

mn:e czasu teraz? To jabym może kiedy­
indziej ?.„ 

- Proszę bardzo! - pospieszył zapew· 
nić gospodarz. - Nie mógł pa;n lepiej tra 
fić.„ . 

- Ano, to słucham„. - rzekł Sobek . 
Poczem z powagą wyjął papierośnicę. 

Otworzył ją niemal demonstracyjnie i już 
chciał ją wyciągnąe w stronę Hołowiń­
s kiego, gdy zobaczył, że jest„. pusta. Go­
spodarz bajecznie szybkim ruchem wyciąg 
nął swoją: 

- Służę pa.nu uprzejmie, bo i sam mia­
łem ochotę zapalić„. Otóż z tym cukrem 
sprawa przedstawia się tak„. Proszę bar· 
dzo _. ogień ... 

- A cóż to za papierosy? - zdziwił się 
detektyw. 

Hiołowiński uśmiechnął się uprzejmie. 
- Wiildzi pan„. wyjaśniał ---1 jak się sie­

dzi na, jakiejś placówce dyplomatycznej, 
to się człowiek przyzwyczaja do takich 
papierosów, jakie w danym kraju są naj­
przyjemniejsze. A przyz'\\'-YCZajenie, szcze 
gólnie w moim wieku, jest naprawdę dru-
gą naturą. d. c. n. 
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f! Pióra wieczne I 
. Na?szedł transport ~ 

Nowość! Pióro wieczne ze złoconą stalką ~ra~!~~o!!~~~~~~~ I· 
~ -- Niezwykle praktyczne automaty ołowkowe. t"2) 
~ Pióra wieczne ze złotą stalówką 25 ~letnia gwarancja! @1 
~ Pióra wieczne od najtańszych J 
~. poleca Firma „ADOLF PAŃSKI SPADK." Piotrków, Legionów 2, tel. t0-55 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

- Dziś i dni następnych. -
Miłość, zazdrość, zdiada, hazard, oszustwo - oto elementy 

wielkiego wzruszającego dramatu erotycznego p. t. 

~PP..Z.:-Z..DAM nową ma.szyn~ do pisania i 
nauczę najno-.vS?.)m s~emem pisać na 
niej za 300 złotych 

Piotrków, ul. Legionów 2. 

~.... . „ ,.: ? _ 
o i AOZDZIEIA 

•• 10.0000 FRANKó 

- JAKNAJSERDECZNJfJ WP. ZA PRAS 

.OLLA" PARYSKA ' 
5TOISKO WYtrAWOW,E' .QLLA•- CENTRAL.A 

PAVlllON DE LA SANTE 2LIB :29 R cl. PETITCS ECURI, 

Leczenie ż•l•k6w I 

Cllorobw sk6r11e I we11erfcz•• 
Dr. med. PAJMA" 
przv/mu;e od 12-2 ·1 /od 5-1.30 
Piotrków, ul. Plłsudsklego !67, li pic 

-· /\S Czerwona Dam - I ROZKŁAD KOMUNIKAC]I AUTOBUSOWE] 

PL. NIEPO· 

DLEGŁOSCI 2 

w rolach głównvch Barbara Stanwvck 
;:iławna gwiazda amerykańska 1 

Joel Me Crea, Pat O'Brien 
właśc. 

Konopińska 
i Piaskowska 

Reż. ARCHIC MAVO 
Wielki film o ludzkich namiętnościach 

Nad program: Aktualności świata 

Przyczyny ujentno$ci bilansu 
handlu zagraniczneg.o 

Ostatnio ogłoszony bilans handlu zagra 
nicznego Polski za · czerwiec wyk&ziuje 
saldo ujemne w wysokości 17 ,546 tys. zł. 
wobec 0,533 tys. Zł. w maju· i 10,830 tys. 
zł. w kwietniu . 

Jak informują Ajencję Islu-<J. ujemność 
salda bilansu handlu zagranicznego jest 
normalnym objawem zwyżki koniunktUry 
jaka następuje wyraźnie . w :Polsce ~d dłuż 
szego już szeregu miesięcy. Pod tym wzglę 
ciem z góry należało się spodziewać, że 
wartość przywozu będzie wzrastać zarów 
no z uwagi na wzmożone zapot.rzebowanie 
przemysłów na surowce jak i .z.wyżki cen 
surowców na rynkach światowych. 

Z drugiej strony miesi~ce letnie nie 
sprzyjają na ogół zwiększaniu się wywozu 
który dopiero na jesieni nabiera sezono­
wego wzrostu. Dla tego też ujemne saldo 
bilarnm nie może być w żadnej mierze uz 
nano za fakt niepokojący i należy się spo 
dziewać że w cięgu najbliższych miesięcy 
bilans handlowy Polski skłaniać się będzie 
cio wyrównania. 
Należy zaznaczyć że przy ujemnym bi 

Z a kład $Iusarsko-Kotlarski 

STEFAN BAĆKO 
Piotrków Tryb., ul. Garncarska Nr. s 

(do .H własny) 

Wvtw6rnia 
bandaży 
żelaznych 

(kół) oraz gum I 
do powozów 
i b~yczek. 

lansie handlowym obroty handlu zagrani 
cznego w czerwcu rb. wzrosły w porówna 
niu do analogicznego miesiąca r. ub. o 
67,6 mil. zł. i wynosiły 200 milionów zł. 

Elegancka i szykowna bez żadnych ce 
regieli jest ta na cały dzień modna sukien 
ka. Trzeba sobie Zapamiętać: jakkolwiek 

na linii PIOTRKÓW-WARSZAWA 
przez Wolbórz, Tomaszów Maz., Rawę Maz., Mszczonów i Nadarzyn 

Piotrków Tryb. 9.45 12.10 16.50 Mszczonów 12. rn 15.10 19.40 
Wolbórz 10.11 12.36 n.16 N d 13 16 15 46 Tomaszów Maz. u.oo 13.30 18.00 a arzvn · 
R~wa Maz. 11.56 14.25 18.55 Warszawa orz. 13.45 16.15 

WARSZAWA. PIOTRKÓW 
Warszawa 7.00 9.00 15.00 
Nadarzyn 7.45 9.34 15.34 
Mszczonów 8.12 10.12 18.12 
Rawa Maz. 8.57 10.57 18.57 

Tomaszów Maz. 10.00 12,00 

Wolbórz 10.26 12.26 

PiotrkówTryb.prz. 10.so 12.so 

ROZKl:AD KOMUNIKAC)I AUTOBUSOWEJ na linji: 

Flotrków -Wolbórz· tomaszów r I 
Piotrków Trvb. 14.00 21.00 I 
Wolbórz 14.26 22.06 
Tomdszów Maz.DrZ. 14.S{jl 22.30 li 

pretensjonalna i skrom.na, to przecie nie 
odzowna jest do niej smukła i wysporto 
wana figura. 

tomas26w -Wolbórz· Piotrków 
Tomaszów Maz. 8.00 15.20 
Wolbórz 8.26 15.46 
Piotrków Tryb.Pr&. 8.50 16.10 

I 
STARSZY FELCZER e• 

A. LEWKOWIC 
Piotrków, Sł.OWACKIEGO 28. 

Wwkon,wa ochn.nne szczepie , 
przeciw ospie • d11tervt~ 

zastrzyki, oraz wszelkie zabiegi w z J 
felczerst""a wchodzące. · 

Posiada stale świeże pijawki wegie 

e fiMiM§@M W 

PBA~HIA CHf MICZ6A i f AHBIAB i 

w. Netzel 
Plotrk6w Trwb., Plls11clskleg 
przyjmuje do prania garderobe dar 

1 meską oraz białą bielizne. 0 
Ceny przystepne. Wykonanie so 

DWA POKOJE z kuchnią, łazie 
wszyistkimi wygodami do wynajęcia ą.i 
raz przy ul Żeromskiego 5 WiaeliO~ 
mieJscu ·u dozorcy k 

POKó.J ~eblowany z oddzielnym 1 

sciem do wynaję.ciia. 
Wfadomsć hotrków ul. Piłsuds · 

65 m. 5. 

.PAMI.Ę;TAJC.lE, ~ .W 
NaJT.A..N}EJ! .o 
t'ara801e, walizy 1 t.p. kupuj wpra 
wytworru. .Piotrków, ul. Sieradzka J·cl 
P,0(1wórzu!_, a 

ł'oJUyWamy i reperuJem.y . parasole, 
lizy, teJd1 neaeaerki

1 
Uklew.ki, 

t.p, 

RZEZBARZ poszukuje przystojnej 1 J1 
ty do pozowania, Słowackiego 46 r 
od 18 _. 19., 62 zGRYPA, PRZEZIEBIENIE . ta suknia z różowego jedwabiu jest bez -

~.~,~~-.~A~.~-,~~~!~~!:.~!- i, I Restauracja ,,BI Ał:. V BAR'' I 
PIOTRKOW TRYB., Sł:OWACKIEGO 23, tel. 13·33. 

Govz sĄ Juz NAsLAoowN1nwA. Poleca w obecnym sezonie. znane ze swej dobrod I PATRZCIE :,1AKIE PROS''Z'.KI WAM ·;,DĄ)Ą 

'W 
ODNAJMĘ POKóJ z nie krępującyniii. 
ściem solidnej osobie. Wiadomość w 
„Głdsu Tryb.", 1Z 

Pei 
W LECIE TANIEJ uczę pisać na p ORYGINALNE PROSZKI „MIGRENO·NERVOSIN"z KDGUTICIEM I 

. . filit~~ : Śniadania-i o1kbia~y_-~~lacje-Z.siadhłe1 dmleko z karto- . 
PRoszK,:MKiRe;.;-0-:-N'ER~i:.;,.r:ri:J'.l~U: e ami 1 rozne napoje c o zące 

IJll!!!l!~==ai5!!a02ES~~""""'.,,.,,..Ftl~~ ~ ~--_,.,,,,_.,,.,j iiiil----------·-----------------liiii 
nie gruntownie w ciągu miesiąca. Do:,o 
września 25 pre><!. ustępstw'O. Piotri, , 
ul. Legionów 2. . 


